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Ojciec św. a klęski rolnicze w naszym kraju. 


Jeden z naszych obywateli odniósł się do Ojca św. 
z prośbą o modlitwą za naszych rolników, nawiedzionych 
znanemi klęskami w ostatnich latach. Na to otrzymał od 
Ojca Św. następujące własnoręczne pismo: 

Noi ben volentieri uniremo le nostre alle preghiere dei 
buoni Polacchi colla ferma fiducia, che il Signore le erau- 
dira lberandoli della tr.bolazione e donando a tulli gli 
agricoltori spezialmenie in quest! anno una messe cosi co- 
piosa, che largamente li compensi perdile subite negli an- 
ni passali; e in quesla cura speranza imparltiamo a lulli 
di cuore U Apostolica Benedizione. Pio P.P. X. Li 26 Giu- 
nio 1914“. („Bardzo chętnie połączymy nasze modlitwy 
z modlitwami dobrych Polaków, silnie ufając, że Pan je 
wysłucha, ża ich uwolni od nięszczęścia i da wszystkim 
rolnikom szczególnie w tym roku tak obfite żniwa, iż 
hojnie im wynagrodzi straty, poniesione w ubiegłych la- 
tach; w tej miłej nadziei udzielamy wszystkim z serca 
Apostolskiego Błogosławieństwa. Pius X. 26 czerwca 1914“). 

Prócz tego pisma Ojciec św. kazał powiedzieć, że przy 
Mszy św. będzie polecał nasz nieszczęsny kraj i stan rol- 
niczy Najśw. Sercu .Jezusowemu i będzie stale łączył się 
w modlitwie z nami. 

Za ten nowy objaw życzliwości Ojca św. winniśmy 
Mu najg:ębszą wdzięczność, którą najlepiej okażemy, je- 
żeli do modlitwy o zmiłowanie Boże nad nami i naszym 
krajem dołączać będziemy serdeczną modlitwę za Ojca św. 


i wezwiemy wszystkich do tej modlilwy. 
Redakcya. 


Kongregacya synodalna w Chyrowie. 


(Ciąg dalszy). 
Dn 7-go lipca po poł. wygłosił X prałat Sarna re- 
feraty „o budowie kościołów i tworzeniu nowych parafii 
w dyec. przemyskiej; — o funduszu mszalnym i funduszu 


dyecezyalnym". Mówił więc o sprawach wielkiej donio- 
słości i o potrzebach naglących, bo w wielu parafiach dyec 
przemyskiej ob. łac. (podobnie jak i lwowskiej) utrudnio- 
na jest bardzo praca duszpasterska z powodu zbyt małej ilo- 
ści kościołów i parafii Wprawdzie od lat kilkunastu za- 
jąto się tą sprawą usilnie: za rządów .. EF. X. Risk. Pel- 
czara i przy jego pomocy materyalnej powstały 3 nowe 
parafie (Kamień, Tryncza, Lutowiska), 2 zniesione (Wietrz- 


no, Wójtowa) przywrócono, — utworzono 20 ekspozytur. 
zbudowano blizko 30 kaplic, do których kapłani dojeż- 
dżają co drugą lub trzecią niedzielą; — ale są jeszcze 


bardzo liczne miejscowości, w których brakuje kościołów 
i kapłanów (o czem pisaliśmy już i w Gaz. Kość). Tak 
np. do parafii Bukowsko należy prócz miasteczka 35 wsi 
po części bardzo oddalonych od kościoła (o 15, 30, 52, 58, 
klm ) Wieś Majdan nad Bystrzycą oddalona jest o 32 klm. 
od Podbuża, skąd przyjeżdża X. ekspozyt co trzecią nie- 
dzielą. W wielu innych parafiach jest już dosyć kaplic, 
ale mało stacyi duszpasterskich. Bractwo „Boni Pastoris“ 
rozdaje na budowę kościołów 8 — 12 tys. koron rocznie, 
ale jest to kwota nieznaczna w stosunku do potrzeby. 

Otóż czcig. Referent wskazał na przykład innych 
dyecezyi, a w szczególności lwowskiej ob. łac, w której 
od szeregu lat zbiera się i wydaje na budową kościołów 
kwoty znacznie większe (po kilkadziesiąt tysięcy), a także 
tarnowskiej i uczynił wniosek utworzenia w tym celu 
osobnego funduszu mszalnego i dyecezyalnego. Wniosek 
przyjęto jednogłośnie. 

Referat o „opłatach zwanych żura stolae“ usunięto 
z porządku dziennego dla braku czasu, — a szkoda wiel- 
ka, bo sprawa ta wymaga koniecznie stanowczego unor- 
mowania. 

Dn. 8-go lipca przed poł. odczytał X. Rostworowski 
S. J. rektor Kolegium w Chyrowie, referat „o ożywieniu 
ducha religijnego we wszystkich warstwach spolecznych“. 
Mówił o znaczeniu prasy katolickiej, o zakładaniu i umie- 
jętnem kierowaniu stowarzyszeń, o bractwach i sodali- 


Właśnie pojawił się NOWY KATALOG (z przeszło 100 ryeirami) JÓZEFA OBLETTERA rzeźbiarza w St. Ulrieh-Gróden w Tyrolu i posyła się go gratis 


na żądanie Wiel. Duchowieństwn. 


cyach, o naradach duchowieństwa (podnosząc szczególnie 
działalność księży w dekanacie brzozowskim, którą miał 
sposobność poznać dokładniej), przytoczył kilkanaście ksią- 
żak (X. Grzędy, Kuznowicza i inne), które pouczają o pra- 
cy w stowarzyszeniach itd. Po nim przemówił X. rektor 
Łubieński C. S. S. R. o bractwach, zalecając gorąco na 
podstawie własnego doświadczenia „bractwo Najśw. 
Rodziny”, założone w r. 1844 w Belgii, w Leodyum, 
a zatwierdzone w r. 1847 przez Piusa IX., który wyniósł je 
do godności Arcybractwa. Po 50 latach powstało już 1290 
bractw św. Rodziny męskich i żeńskich w różnych kra- 
jach Europy, Ameryki i Australii. Stolica św. obdarzyła 
je licznymi odpustami a Leon XIII. tak napisał o niem 
w Rrewe, którem zaszczycił (5. kwietnia 1888) O. Henryka 
Berghmanna C. S. S. R. (kierownika tegoż bractwa w koś- 
ciele św. Alfonsa w Limerick w Irlandyi): „Lubo stowa- 
rzyszenia pobożne z powodu nacierań i machinacyi bez- 
bożności, która dzień w dzień się wzmaga, zwykle sła- 
bną w gorliwości, — to Bractwo św. Rodziny coraz bardziej 
pomnaża sią w gorliwości w waszym kraju, bo w irlandyi 
liczy aż 65.000 członków, którzy co tygodnia niema! do 
jednego przybywają na nabożeństwa brackie i przystępują 
wspólnie do Komunii św. cztery razy co roku“. 

Od r. 1913 istnieje to bractwo także w klasztorze 
00. Redemptorystów w Mościskach i liczy już 700 chłop- 
ców, którzy schodzą sią co tygodnia, żeby uczestniczyć 
w nabożeństwie brackiem i wysłuchać nauki. Celem Arcy- 
bractwa jest pobudzić członków jakiegokolwiek stanu, 
wieku lub płci do czczenia Św. Rodziny i udzielać im sku- 
tecznej pomocy do bezpieczniejszego postępowania na dro- 
dze zbawienia. Środkami do tego celu są: modlitwa, słu- 
chanie słowa Rożego i uczęszczanie do Sakramentów Św. 
Obowiązki członków są bardzo małe i łatwe: mają odma- 
wiać kilka krótkich aktów z rana i wieczorem, przycho- 
dzić na zebrania tygodniowe i na nauki rekolekcyjne, 
które głosi się im co roku, nadto zachęca sią ich do czę- 
stej Komunii. Każde stowarzyszenie dzieli się na oddziały 
od 20 — 30 członków, mające swoich zwierzchników i pod- 
zwierzchników, którzy mają czuwać nad zachowaniem 
się członków swego oddziału i porozumiewać się w tym 
względzie z ksiądzem kierownikiem. Zresztą żąda się od 
członków tylko tego, żeby żyli, według swego stanu jako 
dobrzy chrześcijanie, unikali złych towarzystw i zabaw, wo- 
góle wszystkiego, coby ich mogło przywieść do grzechu. 
Mogą oni zresztą urządzać sobie przyzwoita zabawy, za- 
łożyć czytelnię, bibliotekę, utworzyć orkiestrę itp. (Statuty 
tego Arcybractwa, do których dodane są wskazówki, jak 
urządzać nabożeństwa i rekolekcye dla członków, wydali 
00. Redemptoryści w Mościskach! W dyskusyi zgodzili 
się wszyscy mowcy na zdania i wnioski obu XX. refe- 
rentów. 

Tegoż dnia po poł. wygłosił X. Dr. Łabuda referat 
„o walce z pijaństwem, pieniactwem i radykalizmem wśród 
ludu i robotników'. Wskazał na ogromne trudności, z ja- 
kiemi duchowieństwo spotyka się w tej walce; mówił 
o potrzebie koniecznej dobrego przykładu, o bractwach 
wstrzemięźliwości, o sądach rozjemczych (o których pi- 
saliśimy w G. Kośc. z r. 1911, str. 205 i 220), o popiera- 
niu prasy katolickiej itd. Oświadczył się stanowczo za 
stworzeniem stronnictwa katolicko-narodowego, 
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chociażby to stronnictwo miało być z początku bardzo 
nieliczne. 

Referat wywołał dyskusyę długą i ożywioną, w któ- 
rej różne ścierały sią zdania, a której tu nie możemy 
streszczać. Zapisujemy więc tylko, że znaczna większość 
zgromadzonych zgodziła sią na zdanie, że dzisiaj jesz- 
cze w dyecezyi przemyskiej nie przyszedł czas na utwo- 
rzenie wielkiego stronnictwa, któreby lud nasz skupiło 
pod sztandarem katolickim, że jednak konieczną jest rze- 
czą w tym kierunku pracować. (Dok. n.) 

KAR 


Z Konstantynopola. 


(Od naszego Korespondenia.) 

Przez zawarcie konkordatu między Stolicą Ap. a Ser- 
bią uzyskał Kościół i w tym kraju silną podwalinę dla 
zbawiennej swojej działalności. Serbia była jedynym kra- 
jem na Bałkanie, w którym nie było jeszcze biskupów 
katolickich i w którym katolicy mogli tylka z trudnością 
i narażając się na niebezpieczańsiwo, wypełniać swoje 
obowiązki religijne. Zdobycie Starej Serbii z liczną lud- 
nością katolicką, której opiekunką była Austrya, zniewo- 
liło rząd serbski do zawarcia konkordatu, przez który 
pozbył się także protektoratu Austryi nad katolikami 
w całym kraju swoim. 

Podobnie jak w innych państwach bałkańskich, tak 
i w Serbii będzie teraz zapewne katolicyzm szybkie czy- 
nił postępy a duchowieństwo jego będzie wpływało ko- 
rzystnie i na prawosławne. Ale ciążka tam czeka je praca, 
bo poziom moralny całego narodu jest bardzo nizki. 

Nowy konkordat dostarcza nowego dowodu na stwier- 
dzenie prawdziwości zdania, które wypowiedziałem zaraz po 
wojnach bałkańskich, że tym dwom wojnom zawdzięcza 
Zachód zwycięstwo nad Wschodem, t. zn. że kultura za- 
chodnia zacznie teraz szerzyć swój wpływ w państwach 
bałkańskich. Dotąd Serbowie nie chcieli uporczywie uznać 
IKościoła katolickiego, teraz musieli wejść z nim w po- 
rozumienie. I Bułgarzy nie byli szczególnie życzliwi dla 
Kościoła, chociaż katolicy mają w Filipopelu swego ar- 
cybiskupa i mogą w Bułgaryi całkiem swobodnie wiarę 
swoją wyznawać; ale gdy druga wojna bałkańska 
wziąła obrót nieszczęśliwy dla tego państwa, pomyślano 
o połączeniu się z Rzymem, żeby tam szukać pomocy. 
Prawda, że teraz znowu nie mówi się o tem, ale fakt po- 
zostanie faktem, że cały naród myślał szukać z powodów 
politycznych oparcia w Rzymie, który nie ma wprawdzie 
wojska ani floty, ale jest i na RBałkanie prawósławnym 
potągą polityczną. 

Podczas okropnych rzęzi, dokonywanych w obu woj- 
nach bałkańskich i pa nich doznawali katolicy najwięcej 
ochrony i ucierpieli najmniej: ta ochrona podniosła bar. 
dzo powagę Kościoła i zjednała mu nowych zwolenników. 
Kiedy wypuszczono emigrantów mahometańskich z Ma- 
cedonii „Muhadżirów" na Greków w Tracyi wschodniej, 
aby ich zmusić do emigracyi, szukało wielu Greków w Ke- 
szan, Malgara itd. pomocy u Kościoła i znalazło ją. Z Koś- 
ciołam katolickim nie lubią i Turcy zadzierać, bo wiedzą 
z doświadczenia, że to najczęściej kańczy się dla nich nie- 


dobrze. Daleko mniej poważają Kościół prawosławny już 
z tego powodu, że patryarcha i wszyscy biskupi są pod- 
danymi ich państwa, zastępcy zaś Kościoła katolickiego 
są cudzoziemcami. Ale i Kościół prawosławny ma jeszcze 
wielkie znaczenie w Turcyi. Kiedy prześladowanie Greków 
w Azyi Mniejszej wzmagało się coraz bardziej a protesty 
patryarchy nie odnosiły skutku, chwyciły się obie Rady 
patryarchatu ostatniego środka walki, którym mogą się 
posłużyć: kazały zamknąć kościoły i szkoły greckie. 10 
poskutkowało. Zaraz wybrał się minister spraw wewnętrz- 
nych Talaat bej w podróż inspekcyjną do Ażyi Mniej- 
szej, aby osobiście zbadać położenie Greków, wysłuchać 
ich zażaleń i wydać rozkazy potrzebne dla powstrzyma. 
nia emigracyi. W porozumieniu z rządem grackim utwo- 
rzono komisyę grecko turecką, która ma zająć się trud- 
nościami, wynikłemi z emigracyi Greków a między innemi 
ocenić wartość ich pozostawionych majątków, żeby mogli 
dostać odpowiednie odszkodowanie. Zaproszono także am- 
basadorów, żeby wysłali swoich reprezentantów dla zba- 
dania, czy Grekom dzieje się jaka krzywda w Azyi Mniej- 
szej; dragomani ambasadorów stwierdzili tylko tyle, że 
Turcy bojkotują Greków i przez to wielu pozbawili chleba. 

Stosunki między Grecyą a Turcyą poprawiły się te- 
raz tak, że można wnet oczekiwać ponownego otwarcia 
kościołów i szkół. Zamknięcie kościołów było dla ludności 
greckiej bardzo dotkliwe. Grecy są dumni ze swego koś- 
cioła i uczęszczają do niego pilnie, jakkolwiek ich poboż- 
ność jest bardzo powierzchowną. 

Chociaż dzisiejsi władcy Turcyi chcieliby ją chińskim 
murem otoczyć i chociaż nacyonalizm i szowinizm turecki 
bardzo wybujał, to przecież i to państwo zaczyna coraz 
więcej ulegać wpływowi kultury zachodniej. Już przed 
dziesiątkami lat musieli Turcy przyjąć dla swojej gospo- 
darki skarbowej kalendarz juliański, prawda, że z chro- 
nologią, zaczynającą się od ucieczki Mahometa do Mediny, 
a wtych dniach uczynił jeden z posłów tureckich w Izbie 
wniosek zaprowadzenia kalendarza gregoryańskiego. Ten 
jest już dzisiaj panującym i do niego stosują się także 
Mahometanie, którzy prowadzą interesy jakieś z Euro- 
pejczykami. Kalendarz gregoryański będzie tu prędzej czy 
później wprowadzony. Patryarchat ekumeniczny zajmuje 
się już od dawna reformą kalendarza juliańskiego i możehy 
zgodził się na przyjęcie gregoryańskiego, gdyby nie Rosya, 
która dotąd opiera się temu. Bułgarya, Serbia i Grecya 
zdecydują się na to prawdopodobnie także w niedługim 
czasie. 

Turecki świat muzułmański otrzymał niedawno nową 
głowę duchowną, nowego „Szeich'a -iil- Islam" w osobie 
Hairi Effendi'ego, który był przedtem ministrem „fun- 
dacyi pobożnych”, zwanych „wakuf” i okazał wtedy swoją 
energią. W tem ministeryum działo się najgorzej, a jeżeli 
ktoś chciał wprowadzić jakąś reformę, zaczęto zaraz wo- 
łać, że narusza prawo Koranu i nic nie pozwolono mu 
zrobić. Dobra te nie przynosiły żadnego prawie dochodu: 
place najlepiej położone były nie zabudowane, żyźne pola 
leżały odłogiem, studnie, grobowce, meczety rozpadały się 
itd. Otóż Hairi wziął się szybko do dzieła pomimo wszyst- 
kich krzyków; zbudował wiełkie domy czynszowe na do- 
brze położonych placach, stare domy zastąpił nowymi, 
rozciągnął nadzór nad uprawą pól i wnet podniosły się 
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znacznie dochody z dóbr „wakuf”* i można było restauro- 
wać meczety, mauzelea i studnie i zakładać szkoły a na- 
wet powstał bank, który ma kupców muzułmańskich 
uczynić niezależnymi od obcego kredytu. Nadto kazał 
Hairi zgromadzić starożytności tureckie, rozprószone po 
meczetach, w nowem muzeum „wakuf'. Okazał on w ogóle 
jako minister przedsiębiorczość europejską. 

Teraz ma zabrać się jako Szeich-ul-Islam do reform 
w tej najwyższej władzy duchownej, ale tu napotka z pe- 
wnością na daleko większe trudności. Pierwszem jego 
ważnem rozporządzeniem było, że odtąd mogą tylko ci 
„hodżowie" (kapłani) nauczać w meczetach z kazalnicy, 
którzy otrzymają na to pozwolenie. Dotychczas bowiem 
niema w duchowieństwie muzułmańskiem ustalonego po- 
rządku; są duchowni mało znający Karan i świętą naukę, 
a zdarza się często, że student („softa*) wchodzi na ka- 
zalnicę i prawi wiernym niedorzeczności. Wielu kazno- 
dziejów uderzało na Młodoturków i to jest zapewne głó- 
wnym powodem, dla którego wydano przytoczone zarzą- 
dzenie. 

Hairi Effendi odwiedza teraz osobiście meczety i przy- 
słuchuje sią tam wykładom profesorów teologii, czego 
dotąd nie uczynił przed nim żaden Szeich -iil-Islam. Ho- 
dżom, którzy nie mają stałej posady przy jakiejś szkole 
lub mauzoleum, kazał rząd postarać się o laką posadę, 
a jeżeli tego nie zrobią, odbierze się im pensye (okało 
20 kor. austr. miesięcznie), jakie pobierają od ministeryum 
„wakuf”. Rozporządzenie to wywołało wśród duchowień- 
stwa tureckiego wielkie niezadowolenie. 

Rząd myśli także o tworzeniu „gmin kościelnych“, 
których dotąd Muzułmanie nie mają. Wartość dóbr „wa- 
kof“ oceniają na 4 —5 miliardów. Chodzą pogłoski, że 
rząd chciałby je sekularyzować, ale to wywołałoby 
niezawodnie straszną burzę w całym Świecie mahometań- 
skim, więc rząd nie łatwo odważy się na przedsięwzięcie 


tak niebezpieczne. 
G. Herll. 


O powołaniu kapłańskiem. 


(Ciąg dalszy). 

Przyjąwszy raz to pojęcie powołania kapłańskiego 
za prawdę podstawową całej teoryi, nietrudno wysnuć 
z niego te konkluzye, które wyszczególnione znajdujemy 
w dekrecie papieskim: 

l-o że przed powołaniem biskupiem nikt nie ma pra- 
wa do kapłaństwa ; 

2.0 że pociąg wewnętrzny nie jest potrzebnym wa- 
runkiem prawdziwości powołania ; 

3-0 że wystarczy, jeżeli kandydat posiada odpo- 
wiednie uzdolnienie, bliżej przez prawo Boże czy koś- 
cielne określone. 

Przyjąwszy zaś zdanie przeciwna o bezpośredniem 
powoływaniu Bożem do kapłaństwa jako założenie tezy, 
trzebaby dojść do wręcz przeciwnych wniosków, miano- 
wicie: 

lo że takie bezpośrednie powołanie Boże daje już 
przed wokacyą biskupa uprawnienie do kapłaństwa ; 

2-0 że do stwierdzenia tegoż bezpośredniego powo- 
łania Bożego najgłówniejszem, jeżeli nie jedynem, kryte- 


ryum byłoby albo wyraźne objawienie prywatne albo w bra- 
ku tegoż przynajmniej jakiś głos, pociąg, tchnienie Ducha 
św. objawiające sią w duszy kandydata; 

3-0 że samo uzdolnienie moralne i intelektualne łącz- 
nie z dobrą intencyą nie dawałoby jeszcze biskupowi pra- 
wa święcenia kandydata. 

Rzecz najważniejsza zatem, by to główne założenie 
tezy t. zn, że powołanie do kapłaństwa nie pochodzi od 
Boga bezpośrednio, lecz przez pośrednictwo biskupa, na- 
leżycie, poważnymi argumentami uzasadnić. To też sfor- 
mułowawszy na stronie 147 jeszcze raz zwięźle swoją 
tezę, autor przeszło 100 następnych stronic poświęca na 
jej udowodnienie. 

Rzućmy okiem choć na ważniejsze- myśli tej argu- 
mentacyi. Pomijam już wyżej cytowane słowa katechizmu 
Soboru trydenckiego, którego znaczenie i powagę szeroko 
autor rozprowadza, potwierdzenie powyższej tezy znajdu- 
jemy w najnowszym katechizmie dyecezyi rzymskiej, 
który jest oficyalnym katechizmem dyecezyi włoskich, 
a mianowicie prowincyi rzymskiej, bo z polecenia Ojca 
Św. Piusa X. został wydany i przez niego usilnie polacony 
dekretem z 2/XII 1912 r. (Acta Apost. Sed. 2/XII. 1912). 
Czytamy tam takie pytanie: „Czy każdy może według 
swej woli dać się wyświęcić?" Odpowiedź: „Nie, . . . bo 
musi otrzymać wezwanie od Boga za pośrednictwem swego 
biskupa, t. zn. że musi mieć „powołanie“ razem z cnota- 
mi i zdolnościami do tego Świętego urzędu potrze- 
bnemi*3). 

Krótka ta odpowiedź katechizmowa nie jest niczem 
innem, tylko streszczeniem zasady, której trzymał się Koś- 
ciół w praktyce swej od początku. Rytuały i pontyfikały 
z najdawniejszych lat wskazują w instrukcyach dla ordy- 
nujących i ordynandów, że biskupi byli zawsze świadomi 
swej władzy, przez Roga im zleconej, nie tylko sprawdza- 
nia, ale prawdziwego udzielania powołania do godności 
kapłańskiej, że nie zapuszczali się wcale w dociekanie de- 
kretów Bożych ani w odgadywanie ich z rozmaitych zna- 
ków, że znalazłszy w klerykach odpowiednie przymioty, 
udzielali im święceń. Z drugiej strony dekrety prawno- 
kościelne, aczkolwiek surowe zawierają przestrogi i szcze- 
gółowe prawidła dla biskupów co do Święcenia kleryków, 
na żadnem miejscu nie przepisują im badania bezpośred- 
niego powołania Bożego, wewnętrznych aspiracyi i tajem- 
niczego głosu w duszy, owszem zdają się to bezpośrednie 
powołanie Boże jakoby wykluczać, jak to n. p w Trident. 
sess. 21 (de ref.) c. II. albo w nowszym dekrecie „Vetuit" 
z 22/XII. 1905 ma miejsce. Według tych dekretów biskup 
ostatecznie wyrokuje, czy ktoś ma być święconym czy nie 
a w Sądzie swoim ma jedynie kierować się względem na 
potrzebę i pożytek dyecezyi: Ordinari posthac non possint 
nisi illi, quos episcopus iudicaverit assumendos pro neces- 
sitate vel commoditate ecclesiarum suarum. Kleryka, któ- 
rego biskup wydalił ze seminaryum, nie wolno święcić 


1) »Puó entrare ciascuno a suo arbitrio negli ordini?e »Ne- 
suno puo entrare a suo arbitrio negli ordini, ma deve essere chia- 
malo da Dio per mezzo del proprio Vescovo cioè, deve avere la 
»vocazione«, can le virlu e con le athludini al sacro ministero, da- 
essa richieste «. 

» Catechismo pubblicato per ordine di SS. Papa Pio X,e 1912, 
N-o 403. 
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żadnemu innemu biskupowi, choćby nawet w nim widział 
znaki bezpośredniego powołania Bożego. Na innem miej- 
scu znowu Kościół przyznaje sobie władzę nawet opornego, 
który nie czuje pociągu i chęci, mimo jego odrazy i wstrę- 
tu przymusić i nakazem zobowiązać do przyjęcia Święceń 
(przynajmniej w wypadkach wyjątkowych, zwłaszcza co 
do sakry biskupiej). Gdzież wobec tego uwzględnienie 
wewnętrznego pociągu i liczenie się z uprzednim dekre- 
tem Bożym? 

Lecz jakżeż w Pismie św. przedstawia się kwestya 
powołania kapłańskiego ? Liczne przykłady zdają się prze- 
mawiać na pozór za tezą przeciwną. Lecz trzeba rozróżnić 
dwa rodzaje powołań, opisanych w Pismie św. Są powo- 
łania nadzwyczajne, wprost od Boga pochodzące i cudow- 
nie ludziom objawione. W ten sposób powołany został 
Mojżesz, powołani prorocy, a wreszcie sam nasz Boski 
Zbawiciel. Byli to posłańcy Boży nadzwyczajni, nic więc 
dziwnego, że i powołanie ich w nadzwyczajny, wyjątkowy 
Sposób się odbyło. Ale czyż ten cudowny i wyjątkowy 
sposób miał być typem i normą powołań do późniejszego 
trwałego i zwyczajnego kapłaństwa Chrystusowego? Zda- 
waćby się mogło, że Pismo Św. rzeczywiście zawiera tę 
naukę. Surowo bowiem przestrzega Św. Paweł, „by żaden 
nie brał sobie czci, jedno który wezwan bywa od Boga 
jako Aaron". Powołanie Arona ma zatem zdaniem św. 
Apostoła być typem i wzorem także następnych, zwy- 
kłych powołań kapłańskich. Powołanie zaś Arona pocho- 
dziło wprost od Boga, te też każdy kapłan Chrystusowy 
powinien być bezpośrednio od Boga powołany. Lecz czy 
taka jest rzeczywiście myśl św. Pawła? Porównań nie 
wolno naciągać po za granice, zamierzone przez pisarza 
t j. po za to tertium comparationis, które autor wyrazić 
pragnął. Z kontekstu zaś wynika, że w intencyi św. Pawła 
powołanie Arona ma być wzorem powołań kapłańskich, 
nie dlatego i o ile było wprost od Boga pochodzące, bez- 
pośrednie, cudowne, lecz dlatego i o ile było prawne a nie 
samozwańcze. Bóg, upatrzywszy sobie Arona na urząd 
kapłański, nie objawił jednak jemu wprost swej woli przez 
jakieś widzenie czy jakiś pociąg wewnętrzny, lecz Mojże- 
szowi Oznajmił swoją wolę, pragnąc, by i to nadzwyczajne 
powołanie odbyło sią przez pewną władzę, w sposób pra- 
wem przepisany. A zatem tekst św. Pawła nie wyklucza 
bynajmniej powołań nie bezpośrednio od Roga, lecz za po- 
średnictwem prawowitej władzy dokonywanych. Owszem 
ten drugi sposób to sposób zwykły, stały, nie suponuje 
bowiam nadzwyczajnej, wyjątkowej tylko, bo cudownej 
interwencyi Bożej. W ten sposób też władza i godność 
kapłańska przenosi się z pokolenia na pokolenie aż do 
naszych czasów. To nic innego, tylko owo posłannictwo 
prawne (missio legitima), które w nieprzerwanem od Apo- 
stołów następstwie zapewnia Kościołowi Chrystusowemu 
wzrost ciągły i niespożytość. Oto co mówi Korneliusz 
a Lapide, komentując wiersz 15.ty X-go rozdziału listu 
do Rzymian: „Quomodo praedicabunt, nisi mittantur ?“ 
„a Deo, inquam, vel proxime et immediate, et tunc opus 
est miraculis vel signis supernaturalibus, quibus is, qui 
mittitur, hominibus probat se mitti a Deo; vel mediate, 
ut nimirum mittatur a Christi vicariis et successoribus, 
scilicet pontificibus et episcopis, uti ordinarie fit ex insti- 
tutione Christi“. 


Lecz czy tak czy owak, w każdym razie głos po- 
wołania Bożego : czy to u Apostołów, czy też u ich po- 
mocników, dyakonów, czy wreszcie u ich następców, nie 
pochodzi z wnętrza duszy, lecz z zewnątrz słyszą owo 
„Venite post me“ z ust prawowitych swoich zwierzch: 
ników. 

Spadkobiercami tego pojęcia powołania Bożego, któ- 
re znajdujemy w Pismie św., są Ojcowie Kościoła i teolo. 
gowie. Uczony kanonik francuski wykazuje to na kilku 
znamienniejszych przykładach, cytując na potwierdzenie 
swej tezy św. Jana Złotoustego, Cyryla Aleks. z później- 
szej epoki Bernarda i Tomasza z Akwinu, kończąc na 
Franciszku Salezym i Alfonsie. Dopiero od w. XVIII. 
ujawnia się pewien widoczny zwrot ku teoryi powołania 
bezpośredniego. Przyznać jednakowoż należy, że w ubie- 
głych wiekach kwestyi tej, tak jak dzisiaj jest sformuło- 
wana, nie traktowano „ex professo“. 

Uporawszy się w krótkości z patrystyką, dość dużo 
miejsca poświęca autor na rozprowadzenie dowodów, za- 
czerpniątych ze spekulacyi teologicznej. Pierwsza serya 
argumentów bierze swą siłę dowodową z istoty Kościoła 
jako „społeczności doskonałej*. Jeżeli Kościół ma być spo- 
łecznością doskonałą w pełnem znaczeniu tego słowa, po- 
winien w sobie posiadać wszystkie te czynniki, które są 
mu potrzebne do istnienia i działania i wreszcie do do- 
skonałego spełniania jego zadania Do tych czynników 
zaś należy przedewszystkiam władza i ciągłość jej w nie- 
przerwanem następstwie. Władzą tą w kościele jest ka- 
płaństwo. Musi zatem Kościół jako społeczność doskonała 
w swojem łonie dzierżyć moc i władzę zapewnienia ka- 
płaństwu swemu następstwa nieprzerwanego, czyli że 
w organach swoich zwierzchniczych musi posiadać władzę 
powoływania odpowiednich jednostek do piastowania tej 
władzy, czyli ża biskupi powinni sami mieć władzę udzie- 
lania bezpośrednio powołania kapłańskiego. 

Za tem przemawia również charakter widzialny spo- 
łeczności kościelnej. Nie inaczej, jak tylko pod powłoką 
widzialną hierarchii, obrzędów, sakramentów ukrywa ona 
niewidzialne swe życie nadprzyrodzone i skarby łask Bo- 
żych. Inaczej wydaną by była na łup subjektywizmu, ka- 
prysów i osobistych przywidzeń jednostek. A niebezpie- 
czeństwo to tem większe, gdy chodzi o powołanie kapłań- 
skie. To też lej łasce niewidzialnej towarzyszyć musi ja- 
kis znak widzialny — a tym znakiem jest wezwanie hi- 
skupa. Dobro każdej społeczności widzialnej wymaga, by 
prawowitość jej zwierzchności — a więc w Kościele 
zwierzchności kapłańskiej — mogła być widzialnie stwier- 
dzona i sprawdzona. Ważność Święceń kapłańskich nie 
może być inaczej sprawdzoną, jak tylko przez zewnętrzny 
obrzęd sakramentalny, rzeczywistość zaś łaski powołania 
nie inaczej możesię na zewnątrz ujawnić, jak tylko przez 
prawowite wezwanie biskupa. Wezwanie czyli powołanie 
kapłańskie, objawiające się w tajnikach duszy nieuchwyt- 
nym pociągiem czy uczuciem, ani samemu kandydatowi, 
ani też biskupowi i wiernym pewności dać nie może. A tej 
pewności domaga Się sumienie zarówno biskupa jak kan- 
dydata. Jakżeż kapłan może żyć spokojnie, jeżeli nie ma 
pewności, czy jest prawowicie powołanym, czy nie jest 
intruzem, który samozwańczo wtargnął do sanktuaryum 
tod djął się obowiązków i wziął na siebie ciężary takie, 
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że nie wystarczą na nie siły ludzkie ani łaska Boża zwy- 
czajna, a wcale nie wie, czy Pan Bóg jest mu gotów nad- 
zwyczajną łaską, przywiązaną do powołania, przyjść z po- 
mocą? Czyż sumienie kapłana nie będzie nieustannie szar- 
pane wątpliwościami bez końca, aż póki tą nieszczęśliwą 
duszą nie owładnie mrok rozpaczy i zwątpienia? 

(C. d. n.). K. S. 


Wrażenia z podróży. 


(Ciąg dalszy). 

Z innych kościołów neapo'itańskich zasługują szcze- 
gólnie na zwiedzenie: Monto Oliveto, zwany zwykle S. 
Anna dei Lombardi; są tu bardzo piękne ołtarze i rzeźby, 
których twórcami są tacy mistrze, jak Antonio Rosselino, 
Benedetto da Majano, Giovanni da Nola, Girolamo da S. 
Croce. Od tych cennych utworów sztuki Odrodzenia od- 
bija bardzo niekorzystnie grupa z terakoty, działa Gwi 
dona Mazzoni'ego, wyobrażającu Chrystusa w grobie i sie- 
dem opłakujących Go osób naturalnej wielkości: są to 
grubo naturalistyczne portrety ludzi współczesnych ar- 
tyście (Św. Jan Ap. ma rysy Alfunsa II a Chrystus jego 
Syna, księcia Ferdynanda). Kościół S. Chiara jest wspa- 
niałą budową gotycką, ale w połowie 18-gu wieku zepsutą 
przez złą restauracyę. Jest tu dużo grobowców członków 
rodziny andegaweńskiej ; szczególnie piąkny jest pomnik 
założyciela kościoła Roberta Mądrego (; w r. 1343), wy- 
konany przez braci Pace i Giovanni da Firenze : pod wy- 
sokim baldachimem, ozdobionym licznemi rzeźbami, leży 
na sarkofagu król w habicie franciszkańskim, powyżej 
zaś siedzi na tronie w niszy; po nad nim jest Matka 
Boska, między św. Franciszkiem i św. Klarą. 

Jeszcze wspanialej wygląda S. Domenico Maggiore; 
najznakomitsze rodziny neapolitańskie mają tu od wieków 
swoje kaplice z licznymi pomnikami w stylu wczesnego 
Odrodzenia, między niemi lakże rodzina św. Tomasza 
z Akwinu. W zakrystyi są zwłoki dziesięciu książąt z do- 
mu aragońskiego, który po andegaweńskim panował 
w Neapolu. Pomniki te i trumny przypominają dawne 
dzieje tego królestwa, krwawe boje, które o nie staczano 
i zbrodnie okrutne, jakich dopuszczali się jego władcy. Po 
śmierci cesarza Fryderyka Il. syn jego Konrad IV. zdobył 
Neapol (w r. 1253), umarł jednak już po kilku miesiącach 
(r. 1254), pozostawiając jedynego Syna, dwuletniego Kon- 
rada, nazwanego przez Włochów „Conradino*. Papież Ino- 
centy IV. ofiarował koronę Sycylijską (do której należał 
Neapol) Karolowi d'Anjou, bratu króla francuskiego Lu- 
dwika IX. Ten zajął miasto (w r. 1266), ale zawiódł zu- 
pełnie nadzieję Inocentego i jego następców: był okrut- 
nikiem, sprawował rządy po tyrańsku, ludność gnębił po- 
datkami, które wyśrubował do niesłychanej przedtem wy- 
sokości. Kiedy młody Konradyn poniósł klęskę pod Ta- 
gliacozzo (r. 1268) i dostał się do niewoli, kazał go Karol 
stracić na rusztowaniu wraz z jego przyjacielam Fryde- 
rykiem austryackim i kilku towarzyszami w Neapolu, na 
placu, zwanym dziś „Piazza del mercato“. Obok tego placu 
spoczywają zwłoki Konradyna i Fryderyka w kościele Kar- 
melitów (S. Maria del Carmine). Późniejszy król bawarski 
Maksymilian lI. postawił tu (r. 1847) ostatniemu z Hohen- 
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staufów piękny pomnik, wykonany przez Schopf'a według 
modelu Tborwaldsena 

Karol andegaweński panował na Sycylii do r. 1282, 
w którym to roku wybuchła tam krwawa rewolucya 
(„nieszpory sycylijskie“): wypędzono Francuzów z wyspy. 
Król aragoński Piotr zawładnął krajem, przyjęty przez 
ludność z radością. Karol umarł w r. 1284, zgnębiony po- 
niesionemi klęskami. Po nim panowali w Neapolu Karol 
II. Kulawy i Robert Mądry, który zostawił tron wnuczce 
swej Joaunie I. (od 1343 — 81) Na dworze Joanny pano- 
wała rozpusta (dla tego właśnie dworu skreślił Giovanni 
Boccaccio wyuzdane swoje nowelki, ogłoszone w r. 1354 
p. n „Decamerone*); pierwszy jej mąż Andrzej węgierski 
zginął z ręki skrytobójców, prawdopodobnie za jej wiedzą 
(ale winy jej nie dowiedzionu). Król Ludwik węgierski, 
zwany Wielkim, ojciec Andrzeja, wyruszył z wojskiem do 
Włoch, żeby pomścić śmierć syna, kazał zgładzić Karola 
z Durazzo, obwiniając go o to morderstwo, poczem zdo- 
był Neapol (r. 1348) Joanna uciekła przedtem do Nizzy, 
ale po powrocie Ludwika do Węgier objąła znowu rządy 
królestwa. W r. 1382 kazał ją otruć i udusić inny Karol 
z Durazzo, zwany „Małym“ (Karol III). Po nim miał jeszcze 
Neapol trzech władców z domu andegaweńskiego : Wła- 
dysława, Joannę IL i Renata (René), którego wypędził 
r. 1442 Alfons I. aragoński, zwany „Wspaniałomyślnym”. 
Po królach z domu aragońskiego rządzili tam od r 1503 
do 1707 wicekrólowie hiszpańscy, od 1707 — 1748 wice- 
królowie auatryaccy a od r. 1748 Burbonowie hiszpańscy 
(do 1860). Największa część tych władców nie spełniała do- 
brze swych obowiązków i to było jedną z głównych przy- 
czyn, dla których ani sztuka ani wogóle cywilizacya nie 
rozwinęła się w ich królestwie tak, jak rozwinąć sią mo- 
gła w kraju, wyposażonym przez Stwórcę hojniej niż 
inne prowincye włoskie. 

Za królów z domu andegaweńskiego nie powstała 
żadna osubna szkoła neapolitańska w dziedzinie sztuk 
pięknych: architektów sprowadzano z Florencyi, rzeźbia- 
rzy i malarzy z Pizy i Syeny. W. r. 1426 ozdobił kaplicę 
„del Sole“ w kościele S. Giovanni a Carbonara cennymi 
freskami Medyolańczyk Leonardo da Besozzo; w tym sa- 
mym kościele jest wspaniały pomnik króla Władysława 
(r 1414), wykonany przez Andrzeja z Fiorencyi. W w. 15-ym 
tworzyli w Neapolu także inni malarze z Włoch północnych 
(freski Antoniego Solario w kościele San Severino). Jed- 
nym z najpiękniejszych zapewne dzieł tego wieku jest 
łuk (ryumfalny (Castel Nuovo), postawiony w latach 
1453 — 1470 na uczczenie wjazdu Alfonsa I. z Aragonii 
(2 czerwca 1442); plan tego łuku obmyślił prawdopodob- 
nie Francesco Laurana a nad wykonaniem pracowali: 
rzeźbiarz medyolański Pietro di Martino, Isaia da Pisa: 
Domenico Gagini i inni. W w. 16-ym wysunęli się tam na 
czoło dwaj malarze neapolitańscy : uczeń Rafaela Andrea 
da Salerno i naturalista Polidoro da Caravaggio ; — w 17-ym 
genialny Hiszpan Ribera, zwany „lo Spagnoletto"; jego 
uczniami byli: pejsażysta Salvator Rosa i malarz bitew 
Aniello Falcone. W drugiej połowie w. 17-go zasłynął Lu- 
ca Giordano, zwany „Luca fa presto“ (t. zn. „prędko pra- 
cujący"), którego licznym i ogromnym malowidłom można 
przyznać małą tylko wartość artystyczną. Od jego cza- 
sów upada malarstwo w Neapolu coraz niżej. 


W 25-u salach „pinakoteki", znajdującej się w „Museo 
Nazionale“ (dawniej „Reale Borbonico“), można oglądać 
długi szereg dzieł malarzy neapolitańskich, z których naj- 
lepsze m. zd. wyobraża św. Hieronima, słyszącego trąbę 
Sądu ostatecznego (Ribery), a nadto kilka bardzo pięk- 
nych Tycyana (Paweł III, Filip II. itd.), Rafaela („Madonna 
del divino amore“, — wykonanie tego obrazu według ry- 
sunku mistrza przypisują jego uczniowi Giulio Romano, 
co wydaje mi sią prawdopodobnem, — kardynał Alessandro 
Farnese, późniejszy Papież Paweł III), Correggia (Zaślubie- 
nie św. Katarzyny z Dzieciątkiem Jezus) it. d. 

Bez porównania jednak bogatszy jest dział rzeźb sta- 
rożytnych i wykopalisk z Pompei, Herculanum, Stabiae 
i Cumae Jest to jeden z najcenniejszych zbiorów na kuli 
ziamskiej: kto chce nabyć jakiegoś wyobrażenia o sztuce 
klasycznej, musi koniecznie przypatrzyć się tym mistrzo- 
wskim wizerunkom bogów, bohaterów i mędrców grec- 
kich, wojowników i matron rzymskich, tym freskom 
pompoejańskim i innym zabytkom wartości nieocenionej, 
które znaleziono w miastach, przykrytych lawą i popio- 
łem Wezuwiusza 

Malowidła pompejańskie nie są, jak wiadomo, dzie- 
łami oryginalnemi sławnych mistrzów greckich, — są to 
raczej kopie po większej części dość słabe, ale znaczenie 
ich dla dziejów sztuki jest pierwszorzędne już dlatego, że 
im zawdzięczamy całą niemal znajomość malarstwa grec- 
kiego, jaką posiadamy. A właśnie w malarstwie sztuka 
grecka wzniosła się na najwyższe szczyty dla niej do- 
stepne. Dawniej sądzono mylnie, ża geniusz tego narodu 
upodobał sobie najbardziej rzeźbę, sztukę linii i formy, 
obchodzącą się bez wdzięków barwy; — ale dziś już wie- 
my, że on i rzeźbę i dzieła architektury zdobił barwami, 
których gdzieniegdzie pozostały wyraźne Ślady. Malarstwo 
ceniono też wyżej niż rzeźbę i jak dowiadujemy się od 
pisarzy starożytnych, więcej daleko tworzono w dziedzinie 
tamtej sztuki. Niestety jednak cały ten Świat piękna uległ 
zniszczeniu, — pozostały nam po nim tylko kopie mniej 
lub więcej nieudolne i próbki naśladownicze w rysunkach, 
którymi ozdobiono wazy greckie i na ścianach domów, 
odkopanych w Pompei. Tu można dopatrzyć się jakiegoś 
odbicia tego, co oglądano niegdyś w ateńskiej „stoa poikile* 
(„portyk malowany“) i co stworzyło malarstwo od Po- 
lignota do Apellesa. 

Z tych kilku tysięcy fresków możemy już powziąć 
pewne wyobrażenie o różnych tematach i stylach i o roz- 
woju tej sztuki w Grecyi starożytnej (którą we Włoszech 
tylko naśladowano). Mamy tu i sceny mitologiczne i obrazki 
z życia codziennego i pejsaże i rozmaite pomysły fanta- 
styczne, oddane z podziwienia godnem poczuciem barwy 
i prawdziwem mistrzostwem kompozycyi. Największą ich 
część przeniesiono do muzeum neapolitańskiego, ale nie- 
które pozostawiono na miejscu w Pompei. 


(C. d. n). RSE 


KRONIKA KOŚCIELNA. 


Jubileusz doktorski Najprz. Arcybiskupa Symona. Dostojny 
„Archipresbiter kościoła Najśw. Maryi Panny w Krakowie 
ma za pół roku obchodzić jubileusz 50-letni kapłaństwa, 
a z pewnością nie tylko Kraków, ale cała Polska uczci 
tak zasłużonego kapłana-patryotę-wygnańca. Jakby wstę: 
pem do tej uroczystości jest 50-lecie doktorskiego dy- 
plomu, w tych dniach przypadające. 

Dziekan wydziału teologicznego na uniwersytocie im. 
króla Ludwika Maksymiliana w Monachium przesłał Mu 
następujące pismo: „Najprzewielebniejszy Księże Arcybi- 
skupie! Fakultet teologiczny poczytuje sobie za wielki 
zaszczyt z okazyi tak rzadkiej uroczystości, jaką jest 
50-lecie uzyskania dyplomu stopnia doktorskiego, wyrazić 
Tobie, Najczcigodniejszy X. Arcybiskupie, pełne szacunku 
i oddania życzenia i zarazem podług zwyczajów akade- 
mickich odnowić dyplom doktorski. „Ad multos annos!“ 
Z głęboką czcią oddany prof. X. Dr. Franciszek Walter, 
dziekan. 

25-letniqą rocznicę święceń kapłańskich obchodzili w tych 
dniach dwaj bardzo zasłużeni i powszechnie wysoko po- 
ważani kapłani, pracujący w krakowie: XX. Dr. Józef 
Caputa i Dr Józef Kulinowski, Obaj odznaczają się 
wiedzą, wyższem wykształceniem, roztropnością i gorli- 
wością w pracy pasterskiej, obaj nie szczędzą trudów 
i kosztów, których wymaga restauracya ich kościołów, 
obaj starają się usilnie i skutecznie podnieść poziom ży- 
cia religijnego w swoich parafiach, nie żałują grosza na 
popieranie prasy i piśmiennictwa katolickiego. Zasyłamy 
Im serdeczne życzenia błogosławieństwa Bożego w dalszej 
lch działalności | Redakcya 

List da Ojca św. „Narodowiec”* westfalski donosi: Smu- 
tne wypadki na tle kościelnem w Gerthe skłoniły Pola- 
ków do przesłania listu łacińskiego Papieżowi. W liście 
zaznaczają, że proboszcz Sondermann przy chrztach i po 
grzebach posługuje się językiem niemieckim, a przy ślu- 
bach dopuszcza język polski tylko wtenczas, jeśli nowo- 
żeńcy wcale nie znają języka niemieckiego. Władza dyece- 
zyalna prośb polskich nie uwzględniła. Wobec tego Po- 
lacy proszą, aby Papież przywrócił im ich prawa w koś- 
ciele. Również proszą Papieża o to, aby dzieci polskie 
w języku polskim przygotowywano do Sakramentów św. 
gdyż obecnie nauka ta odbywa się w języku niemieckim. 


Niespodziewana decyzya Trybunału administracyjnego, doly- 
cząca cenzury: religia — „postęp niedostateczny”. Dnia 11-go 
b. m. ogłosił Trybunał adm. w Wiedniu, decyzyę, która może 
sprowadzić następstwa bardzo niedobre. Oto niejaki Józef 
Budka, w miejscowości Neu-Paka (w Czechach północnych, 
niedaleko Jiczina), wniósł zażalenie przeciw ministerstwu oświa- 
ty, w sprawie swego syna, ucznia 2-giej klasy szkoły wydzia- 
łowej, który otrzymał cenzury dobre ze wszystkich przedmio- 
tów — z wyjątkiem religii, bo katecheta uznał jego postęp za 
„niedostateczny“. Pomimo tego i wbrew zdaniu katechety, 
uchwaliła konferencya nauczycieli, że uczeń ten może przejść 
do klasy 3-ej, o czem uwiadomiono jego ojca. Katecheta jed- 
nak założył protest przeciwko tej uchwale, co miało ten sku- 
tek, że Rada szkolna okręgowa zniosła uchwałę grona i za- 
decydowała, że uczeń ma drugą klasę powtarzać. Decyzyę tę 
zatwierdziła i Rada szkolna krajowa i ministeryun oświaty. 
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"Ojciec jednak ucznia odwołał się do Trybunału administra- 


cyjnego, oświadczając w swojem zażaleniu, iż syn jego otrzy- 
mał złą cenzurę z religii jedynie z tego powodu, że on go 
nie posyła do kościoła i do spowiedzi. Otóż Trybunał adm. 
zniósł zaczepioną decyzyę, jako niezgodną z u- 
stawami — na tej podstawie, że przepisy szkolne dają kon- 
ferencyi nauczycieli prawo niewątpliwe decydowania, przy 
końcu roku szkolnego o tem, czy uczeń jest dojrzały do przej- 
ścia do klasy wyższej, czyli też nie. 

Wyrok ten musi wywołać bardzo poważne wątpli- 
wości i obawy: 1-e bowiem mogą zdarzać się nieraz wypadki, 
w których władze wyższe będą miały calkiem słuszne powody 
do unieważnienia uchwały grona nauczyciełskiego, dotyczącej 
klasyfikacyi uczniów, kiedy np. uchwała zapadnie tylko więk- 
szością głosów a pewna część nauczycieli założy protest na- 
leżycie uzasadniony, przytaczając dowody na potwierdzenie 
swego zdania, że jakiemuś uczniowi promocya powinna być 
odmówiona. — 2-e Na podstawie decyzyi przytoczonej Try- 
bunału adm. trzebaby w konsekwencyi logicznej dojść do 
wniosku, że konferencya grona nauczycielskiego ma prawo 
przyznać uczniowi promocyę do klasy wyższej nawet w tym 
razie, kiedy kilku profesorów zapisze mu cenzurę: „postęp 
niedostateczny", co miałoby skutki fatalne dla nauczania szkol- 
nego. 3-e Ustawa państwowa o szkołach ludowych, mówi § 1, 
że zadaniem tych szkół jest dawać dzieciom „wychowanie 
religijno- moralne“, a zadanie to nie da się spełnić, jeżeli 
grona nauczycielskie i władze szkolne będą pozwalały prze- 
chodzić z klasy do klasy i takim uczniom, którzy lekceważą 
sobie naukę religii, nie czynią w niej postępów i usuwają 
się zupełnie od praktyk: religijnych. W tych warunkach ka- 
techeta sumienny i wymagający tego od uczniów, czego wy- 
magać musi, nie miałby już w szkole co robić; dzieci, ucząca 
się wszystkich innych przedmiotów, mogłyby spodziewać się 
promocyi do klasy wyższej, chociażby drwiły sobie z nauki 
religii 1 nie uczęszczały wcale do kościoła | 

Z tych powodów nie możemy pogodzić się z myślą, żeby 
ta decyzya Trybunału adm. miała zmienić dotychczasową 
praktykę w szkolnictwie austryackiem i skłonić władze szkolne 
do wydania nowych przepisów, któreby były logicznemi tej 
decyzyi konsekwencyami. SBM 

List nawróconego maryawity. W „Wiadomościach archi- 
dyecezyalnych Warszawskich" (Nr. 6, str. 162) X. Edward 
Marks, były maryawita, obecnie wikaryusz parafii Grójec, 
drukuje list następujący: „W Wiadomościach było zaznaczone, 
iż przez Najdostojniejszego naszego Arcypasterza zostałem 
mianowany wikaryuszem parafii Grójec, a wzmianki większej 
nie było o mojem nawróceniu się, uważam przeto, jako ka- 
płan z archidyecezyi za obowiązek wszystkich współbraci — 
kapłanów zawiadomić o tem, że do „maryawitów'* przystałem 
w swoim czasie olśniony zewnętrznymi pozory pobożności 
i sposobami ich pracy i życia kapłańskiego. Dziś już to ina- 
czej mi się przedstawia; prawdziwej wiary ojców swoich od- 
stąpić i złamać, do czego prowadzono i prowadzi się wśród 
„maryawiłów', nikomu, tembardziej kapłanowi nie wolno, do 
świętego więc Kościoła katolickiego co rychlej ze łzami po- 
kuty powróciłem. Wszystkich was Współbraci z Archidye- 
cezyi za zgorszenie wam dane, gorąco przepraszam i zarazem 
proszę © zapomnienie mi ciężkiej mojej winy. Wine moją do- 
brze rozumiem, tem mi boleśniej, że mogłem tyle lat w odda- 
leniu od Kościoła pozostawać. Za wszystko wszystkich jeszcze 
raz przepraszam. Wasz brat w Chrystusie X. Edward Marka. 

Grójec, dnia 4. czerwca 1914 r.". 


Wiedzcie, 


iż znany, jeszcze w roku 1847 założony 


Handel Wina STADTMÓULLERA 


znajduje się obecnie w nowym lokalu we Lwowie 


Wina wszelkie gatunki (jakoteż mszalne) — 


kaniaki, miody, etc. 


Rynek I. 35. 


Razwój katolicyzmu w Danii Kiedy sędziwy X. biskup 
Euch, obecny wikaryusz aposlolski dla Danii, przybył tam 
jako młody kapłan w r. 1860, było tam tylko 749 kato- 
lików. Obecnie jest ich 12 tysięcy. Oprócz tego przebywa 
tam jeszcza do 14 tysięcy polskich wychodźców, którymi 
X. biskup Euch zajmuje się nader gorliwie. Udało mu 
się dla nich sprowadzić ośmiu księży, którzy zajmują się 
ich duszpasterstwem. X. Euch nosi mitrę biskupią od r. 
1884. Od czasów reformacyi jest on pierwszym biskupem 
w Danii. Dzięki jego działalności prawdziwie apostolskiej, 
katolicyzm rośnie z dnia na dzień. Przeciętnie przypada 
na każdy rok około dwieście wypadków przejścia na ło- 
no Kościoła katolickiego. Kapłanów jest około ośmdzie- 
Bięciu, a zakonników i zakonnic przeszło pięćset. Niema 
roku, w którymby X. biskup nie mógł się ucieszyć po- 
wstaniam nowego kościoła, nowego szpitala, nowej szkoły. 

Protestantyzm zaś upada tam bardziej jeszcze niż 
w innych krajach, w których się rozszerzył. 


Misye zależne od Kongregacyi Propagandy. Misye zależne 
od Propagandy obejmują następujące części ziemi: Azyę 
mającą 800,000.000 ludności, z której zaledwie 4,929.779 
wyznaje religię katolicką. W Azyi jest 3980 misyonarzy 
europejskich i 2749 kapłanów krajowców. 

Afryka z przynależnemi wyspami liczy 140,000 000 
ludności, w tej liczbie katolików 945 088. Misyonarzy eu- 
ropejskich jest tam 2.078 i 94 kapłanów krajowych. Oprócz 
tego jest w Afryce 14 dyecezyi, nie uważanych za mi- 
syjne, z ludnoścą katolickią w liczbie 1894318 i 1.526 
kapłanami. 

Oceania ma 6725500 mieszkańców, między którymi 
1,313.610 katolików i 1.657 misyonarzy. 

Ameryka pułudniowa jest prawie całkowicie katolicka, 
z wyjątkiem Indyan pogan, żyjących dotychczas w stanie 
dzikim. 

W Ameryce środkowej i północnej na 113,000.000 
mieszkańców 41,000.000 wyznaje religię katolicką, inni 
zaś protestancką lub są poganami. Misye amerykańskie 
zostały obecnie oddzielone od Kongregacyi Propagandy. 

W Europie podlegają jurysdykcyi Propagandy: Szwe- 
cya, Norwegia, Dania, część cesarstwa niemieckiego, pań- 
stwa bałkańskie i Turcya, — ogółem 40,000 000 dusz, z któ- 
rych mało co więcej jak milion jest katolików. Liczba 
misyonarzy, zajętych w obcych krajach, wynosi około 
1.500. 

Zestawiwszy te cyfry, widzimy, że pieczy Kongrega- 
cyi jest powierzonych przeszło tysiąc milionów dusz 
a między temi 8,500.000 katolików z 12.058 kapłanami 
t.j. 705 dusz na jednego kapłana, potrzebaby zaś 200.000 
kapłanów, by dać wszystkim jednego kapłana na 5.000 
dusz. 

„Messis multa, operarii autem pauci !“ 

Kardynał Bourne, Arcybiskup z Westminster, ka- 
zał odprawić w swej katedrze (w drugą niedzielę maja) 
Mszę św. na intencyę Catholic Womens Suffrage Society. 
Zwrócił on się już kilkakrotnie do niewiast katolickich, 
wzywając je do akcyi, któraby mogła się przeciwstawić 
i zrównoważyć niebezpieczną działalność sufrażystek, 
oświadczył on też kilkakrotnie, że katolikom wolno sprzy- 
jać lub sprzeciwiać się żądaniom kobiet, domagających 
się prawa głosowania, bo osoby bardzo poważne mają pod 
tym względem zapatrywania przeciwne. 

Kardynałowi chodzi jedynie o to, by owieczki po- 
wierzone jego pieczy, nie błądziły po bezdrożach i nie 
dały się porywać prądom przeciwnym prawu bożemu. G. 


Bibliografia. 


Prudens $exdecim Linguarum Coniessarius etiam sine ulla 
scientia liguarum. Methodus Optica pra Confessione Integra et 
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Matrimonia Conlessario et poenitente mutuas linguas prorsus 
ignorantibus. A. R. P. Michaele d HERBIGNY, S. I. (iuvan- 
tibus multis ex omni gente Canfessariis). Str. VIIC. i 102 w 16-ce 
Paris, Beauchesne 1914. Cena egz opr. w płótno 2 franki. 


Książeczka ta może oddać wyborne usługi księżom, których: 
proszą o spowiedź cudzoziemcy, nie znający ich języka i peniten 
lom, klórzy napróżno szukają w miejscu swego pobylu spowiednika, 
z klórym mogliby się rozmówić w swoim języku. Spowiedź odbywa 
się z pomocą lej książeczki w sposób bardzo łatwy i prosty: pe- 
nileni ma w 35 punktach wymienione różne rodzaje grzechów 
w formie pylań, zadawanych pczez spowiednika, który ma len sam 
tekst po łacinie na osobnej kartce. Penitent nie potrzebuje nic mó- 
wić, potrzebuje tylko pokazać palcem zdania, mówiące o jego grze 
chach, a na pytania, dodane w druku, ile razy zgrzeszył na dzień, 
na tydzień itd., odpowiedzieć, wskazując na jedną z cyfr porząd- 
kowych. Polem każe mo spowiednik przeczylać sobie krótkie „na- 
pomnienie" i słowa, oznaczające pokutę, jaką mu zadaje, 

Podobnie ma s'ę rzecz z pytaniami, jakie zadaje się przy 
protokole przedślubnym. 


Wszystkie pylania są podane w l6 językach: angielskim,- 
czeskim, kroackim, duń:kim, francuskim, niemieckim, nowogreckim, 
hiszpańskim, węgierskim, włoskim, łacińskim, portugalskim, halen- 
derskim, polskim, rumuńskim i rosyjskim. Po polsku ułożył je 
X. H. Pydynkowski S. J. 

Sądzimy, że każdy kapłan zrobi dobrze, jeżeli sprowadzi so- 
bie książeczkę ię jak najprędzej. 

XSP. 


List do Redakcyi. 


Piękny przykład spełniania obowiązków obywatelskich daje 
innym p. Bruno Samnely, właściciel dóbr Mieczyszczowa, a zięć- 
i spadkobierca zmarłego już H. Horowica. 


Już przed 18 laty nakłonił teścia swego, nie bez trudności 
że dał plac potrzebny do zbadowania kaplicy w lej wsi, należącej 
do parafii brzeżańskiej., Od lat kilku opłaca podwody, która regu- 
larnie wożą kapłana 2 Brzeżan każdego miesiąca z nabożeństwem 
dla lamtejszej ludności, złożonej przeważnie ze szlachty zagrodowej 
ì Mazurów sprowadzonych i osiadłych tam od wiela lat w charak-- 
terze sług, parobków lub oficyalisiów dworskich. 

Przed rokiem udzielił w domu, do obszaru dworskiego na- 
leżącym, umieszczenie dla szkoły polskiej, przez T. S, L. założonej, 
oraz zamieszkania dla nauczycielki wraz z opałem — i lo zupeł- 
nie bezpłatnie. 

Przed kilku laty ofiarował 400 koron na sprawienie potrzeb- 
nych dla kaplicy przyrządów, z czego 114 koron pozostało na 
sprawienie ołlarza, a gdy obecnie brakowało jeszcze na spłatę olta- 
rza 400 K.; — chętnie, bez prośby, złożył i tę kwotę. 

Co więcej: do tego ołlarza sprawił wielki i piękny wizeranek- 
Ukrzyżowanego, według modelu Bogusława Rychtera, artysly, miesz-- 
kającego w Wiedniu; krzyż len, wykonany z bronzu pczez firmę 
znaną Hollenbacha, a umieszczony na pluszu w bogatej złoconej 
ramie, mógłby zdobić ołlarz największego miasta, 17-go maja b. r. 
poświęcono ołlarz wraz z nowo sprawionym krzyżem przy obec-- 
ności licznego obywalelstwa, pp. slarosly 1 marszałka powiatu. 
i zgromadzonego ludu miejscowego i zamiejscowego, 

Wkrótce potem (9. lipca b. r.), poslarał się pan Samuely 
o nabożeństwo za spokój duszy ś. p. Arcyksięcia i jego żony 
Zofi, przyczem zwierzył się pruboszczowi brzeżańskiemu, iż zamie= 
rza sprawić dla kaplicy harmonium, kazalnicę, przebudować chór, 
upiększyć slosawnem malowaniem, — a gdy miną krytyczne lata, 
postara się o fundusze i środki do utworzenia osobnej ekspozytury 
parafialnej. 

Tych kilka słów niech będzie dowodem uznania obywatelskiej 
cnoty pana Brunona Samuelego, zanim Stwórca Niebios uczyni go 
godnym większej nagrody, o którą Go proszą i pasterz i parafianie- 
brzeżańscy. X. 


Varia. 
Murzyni amerykańscy. 


Po zniesieniu niewolnictwa w Slanach Zjednoczonych przez 
Abrahama Lincolna w r. 1863 murzyni znaleźli się w położeniu 
dla nich „całkiem nowem, dlatego nie mogli się zoryentować po- 
cząlkowo w nowej sytuacyi ekonomicznej, różnej od owej, z którą 
się zżyli. Naturalnem następstwem tego był napływ murzynów do 
miast, czemu sprzyjał rozwój przemysłowy. Od r. 1890 do 1900, 
stosunek pomiędzy ludnością miejską i wiejską jest prawie równy. 
z czego widzimy, że pociąg do miast nie jest cechą charakte- 
rystyczną samych murzynów. W ostalnim dziesięcioleciu od 1900 
do 1910 zwrot ku wsi jest większy u murzynów niż u białych. 

Słosunki rolników negrów zaraz po wyzwoleniu z niewoli 
były bardzo opłakane, lecz dzisiaj, jakkolwiek nie dorównują warun- 
kom rolników białych, są stosunkowo dosyć dobre. Mniejszy dobro- 
byt murzynów należy przypisać temu, że zatrudniają przy uprawia 
roli 37:90/, kobiet, gdy biali zatrudniają ich tylko 159/,. 

Znaczny postęp można zauważyć w udziałowej uprawie ko- 
lonii i dzierżawie, w lej bowiem negrzy mają udział w zyskach 
produkcyi. Ten system udoskonalił się i obecnie wielu oddaje do upra- 
wy działy ziami murzynom, zoslawiając im wszelką odpowiedzialność 
za zbiory. Właściciele i dzierżawcy murzyni stanowią teraz więk- 
szość pomiędzy olnikami, nie należącymi do rasy białej, jesl ich 
bowiem 900.000 a 24.000 Indyan, 769 Chińczyków i 2.500 Ja- 
pończyków. Rozwój len należy przypisać silnej woli negrów i zdol- 
ności do pracy. Oni musieli sobie atworzyć własność, której nie 
odziedziczyli, Pracując niezmordowanie, najpierw zdołali spłacić długi- 
następnie kupić bydło, ziemię i domy. Założono leż bank „Natio- 
nal Negro Bankers League" w Bostonie w. r. 1890 i „Nationa 
Negro Bankers Association“ w. r. 1906, klóre ma 64 banków mu- 
rzyńskich z kapitałem 1,600.000 dolarów i obrotem rocznym 
20,000.000 dolarów. Pierwszym czynnikiem rozwoju była nauka 
chrześcijańska, która wyrwała ich z bałwochwalstwa. 


Długi państwowe. 


„Ekonomista“ włoski podaje następujące ciekawa cyfry długu 
niektórych pańslw europejsk'ch w dniu 1. stycznia 1914.: 

Anglia 17, 782.210.525. Niemcy 6 miliardów 352,802 500. 
Francya 32557,899.787. Rosya 22.500,000.000. Austryc- Węgry 
18 miliardów, Włochy 13.500,000.000. Hiszpania 9 miliardów 
941,918.985, Belgia 3,729,133.738, Holandga 2.300,000.000, 
Szwajcarya 122,350.985, Turcya  3.843,079.236, Portugalia 
4 245,636.729, Szwecya 854,000.000, Norwegia 491,273.588, 
Dania 500,000.000, Rumunia 1.640,895,699, Grecya 978,000.000, 
Bułgarya 654,050.500, Serbia 701,036,025. Czarnogóra 9,500.000. 

G. 


Warunki kursu gospodarskiego 
w internacie małorolnych gospodyń w Szynwałdzie 
pod Tarnowem. 


Powodzenie kursów gospodarskich dla dorosłej młodzieży żeń- 
skiej}, urządzanych w Internacie inałorolnych gospodyń w Szynwał- 
dzie, ponownie stwierdzone zostało podczas zakończenia kursu dnia 
25 czerwca 1914 r. Podczas tego zakończenia, odbył się egzamin 
w obecności rodziców i reprezentantów władz i instylucyi. Wszystkie 
uczenice egzaminowane wykazały pod każdym względem postęp udzie- 
lanej nauki w [nternacie. Postęp len wykazała lakże wystawa ro- 
ból w zakresie praktycznych zajęć, które wykonywane były przez 
uczenice w Internacie. 

Na lej podstawie podejmując urządzenie dalszego kursu w cza- 
sie od 1 września 1914 r. do 30 czerwca 1915 r. pod dołączo 
nymi warunkami, przy udziale fachowych sił nauczycielskich tak 
z pośród Zgromadzenia Sióste Służebniczek N. P. M., jak i innych 
pozyskanych a lakże z Towarzystwa Kółek rolniczych, upraszamy 
uprzejmie o poparcie tej ważnej sprawy, celem wczesnego wnie- 
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sienia zgłoszeń na kurs do Zakładu Sióstr Służebniczek N. P. M. 
w Szynwałdzie, który na żądanie udzieli b'iższych wskazówek. 

1. Kurs trwa 10 miesięcy, od I-go września 1914 do 30-go 
czerwca 1915, 

2. Na kurs mogą być przyjęte ze wsi lub z miasta dorosłe 
dziewczęła od 16-tu lat, fizycznie i umysławo zdrowe, z ukończoną 
przynajmniej szkołą ludową. 

3. Podania o przyjęcie (baz stempla) wniesione być mają naj- 
później do 15, sierpnia 1914 r. do Zakładu Sióstr Służebniczek N. P. M. 
w Szynwałdzie (za recepisem). 

4. Do podania ma być dołączona metryka chcztu, świadeclwa 
szkolne, lekarskie i moralności. Nadto dołączyć należy deklaracyę 
co do opłat i świadczeń, poniżej podanych, ludzież zobowiązanie do 
wynagrodzenia szkód, jakieby z winy uczenicy były wyrządzone 
w Zakładzie. 

O przyjęciu uczenie decyduje zarząd Intarnatu. Ze względu 
na ograniczoną liczbę uczenie, pierwszeństwo będą miały te, klóra, 
przy dopełnieniu warunków kursu, prędzej się zgłoszą. 

5. Wszystkie uczenice obowiązane są uiścić z góry wpisowe 
w kwocie 10 koron, tudzież co miesiąc 30 kor. Każda uczenica 
obowiązana jest zaopatrzyć się w potrzebną wyprawę, w przybory 
naukowe i materye, wymagane do szycia lub leż Zakład dostarczy 
na jej rachunek. 

6. Uczenice, przyjęte na kurs, mają prawo korzyslania ze 
wszystkich urządzeń |Iniernalu, 2 udzielanej nauki, pomieszczenia, 
i całego ulrzymania w lnternacie na rachunek Zakladu. 

7. Nauka na kursie ohejmuje : 

a) Gotowanie, wyrób pieczywa, obchodzenie się z nahiałem 
pranie, prasowanie, krój, szycie ild. 

b) Rachunki zwykłe i gospodarskie (miary wagi i monety), ko- 
respodencye. 

c) Wiadomości z rolnielwa, z hodowli bydła, nierogacizny 
i z chowu drobiu, z sadownictwa, warzywniclwa, pszczelnictwa 
i z uprawy ziół leczniczych. 

d) Wiadomości prawne i handlowe, potrzebne gospodyniom. 

e) O warunkach bygieny w rodzinie. 

f) O warunkach zdrowotności inwentarza żywego i ralowanie 
go w nagłych wypadkach. 

g) O obowiązkach względem Boga 

h) Wiadomości z krajoznawstwa i z dziejów ojczystych. 

1) O udziale kobiet w rodzinie i społeczeństwie. 

j) Śpiew. 

Praktyczne zajęcia będą wykonywane w kuchni, spiżarni, mle- 
czarni, w oborze i w innych urządzeniach budynku ekonomicznego, 
w porze slosownej w ogrodzia i pasiece. 

8. Każda uczenica musi się zaslosować do regulaminu, obo- 
wiązującego w lnlernacie, pod rygorem wydalenia z Internatu. 

9. Zakładowi przysługuje prawo wydalenia uczenicy w ka- 
żdym czasie, o ileby to okazało się koniecznem dla dobra Internatu 
i jego uczenie. 


Wiadomości dyecezyalne. 


Dyec. krukowska. 


Imstyluowany na prob. w Sidzinie X. Michał Brzeźniak, 
prob. w Koszarawie. 

Przeniesieni XX. Stanisław Szybowski, administralor 
w Sidzinie, na adm. do Osielca; Władysław Godawa, wik. w Łę- 
lowni, na adm, do Koszarawy; Józef Styrylski wik. w Spytkowi- 
cach, do Łętowni; Jan Litwin, wik. w Oświęcimie, przeniesiony 
do Osie]ca, otrzymał urlop roczny dla poratowania zdrowia; Woj- 
ciech Szmyd, wik, w Nowej Gócze, przeniesiony da Szallar. 

Przeznaczony X. Stanisłew Kędzior, neoprezbyter, do 
Spylkowic ad Zator. 

Konkurs na probostwa w Graboszycach, Koszarawia i Osie]- 
cu ogłoszony z terminam do końca sierpnia r. b. 

Zmarł X. Franciszek Kluka, prob w Osielcu i wicedzie- 
kan, w 51 r. życia a 24 r. kapl. R. i. p. 


Dyec. tarnowska. 


Mianowani: X. Dc. Józef Lubelski II prefektem w semin. 
duch. w Tarnowie; Administratorem w Lipnicy wielkiej X. Jakób 
Stec, dotychczasowy administrator w Nawojowej. 

Instytuowany na prob. w Nawojowej X. Józef Adamczyk, 
prob. w Lipnicy wielkiej. 

Nowo wyświęceni XX. przeznaczeni: Roman Brożek 
do Zassowa; Rudolf Firlej da Barcic; Andrzej Gac do Starego 
Sącza; Antoni Gawenda do Dąbcowy; Franciszek Janas do 
Szczucina; Anloni Oleksik do Olesna; Tomasz Sandecki do 
Grybowa; Józef Śledź do Dębna; Józef Waleń do Jakóbkowic; 
Andrzej Zalasiński do Bolesławia. 


Przeniesieni XX. Wojciech Bruśnicki z Dębna do Sie- 
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: ‘í 
„Nad wodami Adryatyku 
napisał ks. J. tukaszkiewicz. — Cena 3 K. — Księgarnia áw. Woj- 
ciecha, Poznań; Krzyżanowski, Kraków; Seyfarth L wów. 
Jest to dokładny przewodnik dla jadących da morskich ką- 
pieli: w Ice, Abbazyi, Cirkwenicy obok Fiume, lub do Grada, Porta- 
rose obok Tryeslu. Opisaue są także miasta Dalmacyi: Zadar, Spa- 


lato, Raguza, Katlaro i wyspy, dla robiących wycieczki dalsze mo- 


dlisk; Józef Smołka z Piwnicznej do Limanowej; Wojciech Orzech 
z Rzochowa do Tarnowa; Jakób Luraniec z Olesna do Wierzcho- 


sławic; Władysław Osmólski z Ciężkowice do Tarnowa na kape- 
lana; 
z Siedlisk do Radgoszczy; Jan Teper z Tuchowa do Niedźwiedzia ; 
Józel Bar del z Czchowa do Tuchowa; Jan Rzepka z Dąbrowej do 
Grybowa; Jan Sokal z Grybowa do Gródka jako ekspozyt; Fran- 
ciszek Łącki z Szczucina do Tarnowa; Ludwik Czapieński 
z Chronowa do Grywałdu jako ekspozyt; Józef Urbański z Woj- 
nieza do Rzochowa; Jan Sliwka z Bercic do Limanowej; Flo- 
ryan Dutkiewicz z Nockowej da Cmolasa, Jan Wielgus 
z Cmolasa do Nockowej; Michał Krawczyk z Olesna do Wojnicza; 
Leon Birnbaum z Limanowej do Czchowa; 

Rekolekcye dla kapłanów odbędą się w kolegium OO. Je- 
zuiłów w Nowym Sączu od 17 — 21 sierpnia r. b. Począlek 
17-go sierpnia wieczorem. Zgłoszenia przyjmuje Rektor kolegium. 
Porządek ćwiczeń dnchownych w domu rekolekcyjnym 
we Lwowie nl. Dunin-Borkowskich 11. 

17 — 21 sierpnia dla Kapłanów. 
„ 24—28 sierpnia dla XX. Katechelów. 
21 — 25 września dla Kapłanów. 
„ 19—23 października dla Kapłanów. 
23 — 27 listopada dla Kapłanów. 
„ 4— 8 grud. dla Obywateli ziemskich i Sodalicyi Maryań. 
„ 14— 18 grudnia dla Kapłanów ruskich. 
„ 27—31 grudnia dla Katechstów. 


Uwaga: Dom rekolekcyjny stoi otwarty na usługi dla ludzi 
wszystkich innych stanów i zawodów (pp. Organislów, Rękodzielni- 
ków, Kupców, Oficyalistów prywatnych, Akademików, Kandydalów 
stanu duchownego, pragnących w nim, czy to gromadnie czy poje- 
dynczo, odprawić rekolekcye. Powinni jednak Aspiranci wcześnie 
(w grupach przynajmniej miesiąc przed terminem) uwiadomić Za- 
rząd Domu rekolekeyjnego o swojem postanowieniu. 


Ogłoszenia. 


W domu księży przy ulicy Murarskiej I. 49 są 
wolne mieszkania dla Kapłanów. 


Jedźmy do Worochty! 


Podpisany Zarząd po zaprowadzeniu wo- 
daciągów, łazienek i innych dogodnych inwe- 
stycyi, zaprasza serdecznie Duchowieństwo z ca- 
lej Palski da Domu Księży w Worachcie. Reko- 
lekcye odbędą się w dniach 25, 26 i 27 sier- 
pnia b. r. 


Zarząd Domu Księży w Worochcie. 


CE | 
Ralechety ka z druku, Do nabycia u ks. J. Boczara (Lwów, 


Murarska 49) po cenie 3:30 K. za egzemplarz oprawny. Na porto 
należy dałączyć 45 kal. 


Jan Łanowski z Jakóbkowie do Piwnicznej; Jan Kozak, 


ułożona przez X. Józela Boczara wyszła ; 


rzem. Na końcu słownik polska-kroacka-włoski, 


Zakład artystyczno rzeźbiarski dla robót kościelnych 
JÓZEFA JURY 
w St. Ulrich - Groden (Tyrol), filia Kraków, Cenniki wysyłam gr. i fr. 


Wina do Mszy św. można dostać po cenach: 


$ Stołowe litr po 50 — 80 h. Tokaj 90 h., 1 — 
=> 3 kor.itd. Assu słodkie litr 5—7 kor. w becz- 
kach, a we flaszkach litr o 30 h. drożej. i 


U KS. PIOTRA KRAWECZ 
dziekana w Kanusowcach Szepes megye Węgry. 


ERVARE O OIERREN 


J [2 WZZNA/Z) 
Dz 


Dobre : tanie 
u KAIMA i SYNA 


Lwów, ul. Kopernika l. 16 


(Lokal | skład po śp, Śllwińskim) 


Używanych jest 10.::: „OKAZYA''. 


Cenniki na żądanie darmo. — Firma katolicka. 
Ema) 


k 


a pleban wžukuje soba, li- 
Posady gospodyni pa 
dobrze .na gospodarstwie. — Marya Janiec. Zakopane, ul. Chału- 
BONE Wisła 7 


może otrzymać zaraz posadę przy kościele para- 
fialnym w Bobcku koło Oświęcima. 


irgańista 


aut dolny, podręczny, z silnym, dobrym głosem, gra 
Organista R z nut, szuka posady zaraz. Józef Wroń- 


ski, Lwów, ui, Łyczakowska |. 20. 


m a: o RE a- 
WALKA Z GRUŹLICĄ! 


Stowarzyszenie galicyjskich drukarzy we Lwowie wydało seryę, 
składającą się z 10 sztuk pięknie kolorowanych huculskich kart wi- 
dokowych, pędzia znanego artysty malarza |. Trusza (Wodospad 
Prulu,Chłopiec huculski, Kapliwiec, Dziecka huculskie, Widok z Diłka, 
Kamień Dobosza, Huculi lrębici, Widok z Jamny i D. Glze kiego 
(Dom zdrowia drukarzy w Mikuliczynie, Cerkiew w Mikuliczynie), 

Cena jednej seryl tylko 1 Korona. 

Przy odbiorze większej ilości odpowiedni rabal. Czysty dochód 
ze sprzedaży przeznaczony na sanatoryum piersiowa chorych dru- 
karzy w Mikuliczynie, Zamówienia i pieniądze uprasza się posyłać 
pod adresem sekretarza Stowarzyszenia: P. Bunlak, Lwów, ul. Skrzyń- 


' skiego 14, 104, 
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ROK ZAŁOŻENIA 1872. 


Zakład artystyczno - kamieniarski & 


| BRACIA TREMBECCY | 


Kraków, ulica Rakowicka 9. 


& Wykonuje: ołtarze, menzy, ambony, chrzciel- $8 
Ą nice, kropielnice w kamieniu i marmurze 
krajowym i zagranieznym według własnych lub $e 
dostarczonych rysunków, > 

(( UWAGA. Posiadając własną motorową fabrykę wyrobów 
Q marmurowych wyrabiamy po cenach fabrycznych posadzki Ke 
rmurowe do kościołów i kaplic, różnakojorowe okladki mar- EE 
murowe i t. p. 


BANIN 


(ANNA, ANZANZA 
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Lwów, plac Halicki I. 7. 
poleca w wielkim wyborze: 
Kapy i ornaty, sluły i sukienki haflowane. 
Krzyże, puszki, kielichy i monsirancye. Fi- 
gury z drzewa i masy, chorągwie i balda- 
chimy. Świece sziuezne, woskowe, siearyno- 
we i kwialy. Obrazki na pamiątkę I. Komu- 
nii św. Naprawy szal lilurgiecznych, złocenie 
kielichów, uskulecznia się jaknajsiaranniej 
i w jak najkrólszym czasie. 


Kompletne urządzenia kaplic i kościołów. 


Cenniki odwrotnie. IE] 
— jj = 


Oferty na żądanie. 


Zakład rzeżby artystycznej 


WOJCIECHA SAMKA 


W BOCHNI 


odznaczony medalem na wystawie krajowej we Lwowie [894 r. 
izłotym medalem na wystawie w Tarnowie 1905— Medal srebrny, 
wystawa kościelna Lwów 1909. 


wykonuje figury Świętych z drzewa, wobec których nie 
potrzeba sprowadzać wyrobów zagranicznych, ołtarze, fe- 
retrony, i wogóle wszelkie roboty rzeźbiarskie. Figury 

więtych przy drogach i pomniki z kamienia, mar- 
muru i granitu. Przyjmuje wszelkie odnowienia i reparacye. 


Klimkówka, 8/4 1914. 
Posyłam należylość za odnowienie feretronów, dziękując za rze- 
telne wykonanie, 


"X. Wolski. 


Sanok, 14/4 1914. 
Posyłam należylość za krzyż i figurkę Zmartwychwalania, fi- 
gurka podoba się. 
00. Franciszkanie. 


Trzęsówka, 19/4 1914. 
Otrzymałem slatuę, piękna, dziękuję. 
X. Czerski. 


Wola raniżowska, 6/5 1914. 
Stalua P. Jezusa zmarlw, wprost śliczna 


X. Czesław Broda. 


a „AOR Pc a. 
Organista zdolny, z dobrym, wysokim, melodyjnym głosem, 


gra dobrze z nut, trzeźwy, życie zawsze mo- 
ralne, poszukuje posady. — I. Zwierzyński. Trofaaówka. — O. p. 
Gwożdziec ad Kołomyja. 


DOM KSIĘŻY W WOROCHCIE 


otwarty od 15. czerwca do 15. września. 
Mieszkanie wraz z całkowitem utrzymaniem 
dziennie 5 K. dla członka, a GK. dla nieczłonka. 


Chorych na grużlicę nie przyjmuje się. 


Worochla uznana przez lekarzy jako stacya 
klimatyczna, położona 800 m. nad poziom morza, 
Wikt zdrowy, smaczny i obfily z domowej kuchni, 
prowadzonej przez Siostry Służebniczki. Kąpiele 
rzeczne w Prucie, zabiegi lecznicze wszelkiego ro- 
dzaju w miejscowem Sanaloryum, Worachla o czy- 
siem i walnem od kurzu powietrzu, posiada wiele 
ścieżek, nadających się do mniejszych lub więk- 
szych przechadzek, jest punktem najdogodniejszym 
do dalszych wycieczek w pasmo „Czarnej Góry* 
i Alp rodniańskich. Uprasza się a wczesne zgła- 
szenia do 1. lipca pod adresem: Taw. Kapłanów, 
Lwów, ul. Murarska |. 49, później zaś pod adre- 
sem: Zarząd domu księży w Worachcie. 


KZ Eh w roku 1902 


KRAKOWSKI ZAKŁAD WITRAŻÓW 2) 


oszkleń artysiycznych oraz mozaiki szklannej i marmurowej. 


S. G. ZELEŃSKI 


KRAKÓW, Aleja Z. Krasińskiego I. 23 


(dawniej ul. Swoboda I. 2. dom własny) 


poleca swoje wysoce artystyczne prace. 

Ceny konkurencyjne. Śpłaty ratami. 
Najlepsze referencye za strony Przewielehnego P. T. Du- 
chowieństwa. 

Najwyższe nagrody z wystaw wszechówiatowych,, 


Kilkaset szkiców we wszyslkich stylach. — Kosztorysy ! porady [a- 
chowo pezpłatnie. 


; 


+ 

E 

| 

| 

R 
4. 


XXXXXXXXXXXXXXXXXNXNXŠX 


kd 

Ra = 
+ Swój da swego! Swój do swego! x 
x Wina do mszy św. x 
X oraz wina stołowe białe i czerwone naj- x 
+ lepszej jakości wysyła: 5 
* Tadeusz Madeyski > 
~ Salcano koło Gorycyi. ~ 
2 !! Cenniki i próbki na żądanie bezpłatnie !! % 
a x 
ZORRO OAK POKOIK 
= ża] a 

WINA MSZALNE 

Tokaj-Hegyalajskie, oraz najznakomitsze gatunki win starych sa- 


morodnych wytrawnych, oraz słodkie pełne Tokajskie Maślacze 
poleca po cenach jaknajprzystępniejszych 


Towarz. Produkcji i Bkśpor! win lokajskieh 


w Abaujszanto (Tokaj-Hegyalja) Węgry. 
Próby bezpłatnie i franko. 


POLECA SIĘ 


ks. Józefa Koterbskiego Proboszcza 
KAZANIA o pięciu przykazaniach ko- 
ścielnych, 


z uwzględnieniem najnow- 
szych dekretów papieskich. 
Cena bez przesyłki 1 K. 80. 
Nabyć można u autora: ks 1. Koterbskiega, 
Kamionka wielka via Stróże p. 1., lub przez 

księgarnie. 


Wincenty kuczakiński | u 


Kapernika liczba 9. 
poleca 


NAGRODY PILNOŚCI 


Książeczki do nabożeństwa, książki po- 
wiastkowe. obrazy, obrazki, różańce, me- 
daliki, krzyżyki efe. 


we Lwowie, ul. 


Szczegółowe cenniki na żądanie 
; — gratis. 


Magazyn wszelkich towarów 
kościelnych i dewocyonalii. 

Fabryka szat i bielizny kaś- 
cielnej. 


Na nagrodę pilności 


|] 

Koło Katechetów poleca P. T. Duchowieństwu 

książeczkę „,Śpiewajcie Panu'', najmniejsze 
wydanie. — Cena 20 hal. 
Zamawiać należy w sklepie: 


SZTUKA KOŚCIELNA 


LWÓW, plac Halicki I, 7. 
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===" ISTNIEJĄCE OD R. 1881 ===: 


TOWARZYSTWO WYRORO i SPRZEDAŻY 
SZAT LITURGICZNYCH 


W KROŚNIE 


odznaczone kilkakrolnie na wystawach dyplomem hono- 
owym, medalami złotym i arebrnym ild, 
poleca Przewielebnemu Duchowleństwu! 
wszelkie przedmioty należące do zakresu wye 
robów kościelnych z najlepszego materyału 
po cenach umiarkowanych 
Na żądanie wysgla do wybaru oplalnie cenniki I pródki oraz golowe wyroby 


Prezes Rady Nadzorczej X. Antoni Koleński 
daiekan i proboszcz w Krośnie. 


. Własność Towarzystwa Wzajemnej Pomocy Kapłanów. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Ks Dr. Aleksander Pechnik. 


2 drukarni J. Chęcińskiego we Lwowie, al. L. Sapiehy 77. (dom wlasny) 


